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P o d r ó ż  p r z e z  S y ć y l i i ę .

( C ią g  d a l s z y . )

Zobaczyw szy wszystko w  T a o r -  
29. i n o ,  co było  godnćm w idzenia, posz­
liśmy zwiedzać groby 1 napisy znaydu- 
iące się ieszcze- tu i ow dzie po kościo­
ła ch  i budowach. Nie czyniąc sobię 
tóy niepotrzennćy p rzyk ro śc i , dostawa­
nia się do miasteczka M o l a  leżącego na 
szczycie ch ro a o w a tćy  skały , spuściliś­
m y  się od T a o r m i n o  po górze do 
m a łć y  usmiechaiącćy się tioliny, gdzie 
Wsiadłszy na nasze konie udaliśmy się 
W drogę do G i a r r e .  U ie ch a w szy  mil 
d w ie  w p a d ły  nam  w  oczy okropne w y ­
buchy l a w y ,  których dziele gubią się 
W neniach starożytności. Przestrzeń 
ie y  biegu w y n o si  w ię cey  iak m:l ośm 
licząc od środkowego punktu "óry, aż do 
g ro b li , którą ićy  szum ow iny u tw o rz y ­
ły .  Miała ona niegdyś przeciąć od 
g łó w n eg o  w oyska oddział T a u -  
r o m a ń c z y k ó w  spieszących na posi­
łe k  S y r a k u z i e  oblężonćy przez R z y ­
mian w  drugićy p u n i c k i e y  w o yn ie . 
Zapewne b y ł  to ten sam w ybuch la w y  , 
co -w perzynę obrócił ostatnie szczątki 
N a x o s ,  iednego z nay w iększych miast 
S y c y l i i . .  B yło  one ieszcze w p rzó d y 
zburzone przez. D y o n i z i u s z a ,  a z : e- 
niia na którćy stało darowaną została 
S y r a k u z a r ,  o m  N a X o s  w znosiło  się 
na brzegach O n o b a l u ,  po którego za 
. ni naszych w y sch łem  korycie zkpełnio- 
*u!m ghną i popiołem  prowadziła nas 
droga do G i a r r e ,  maiąca po obu- 
stronach pole zasiane konopiami. G i-

a r r e  leży na pagórku. T e  pagórki spra- 
w ia ią  tak w ybo rn y w i d o k , iaki sobie 
tylko w yobrazić  można. W s zy stk o  tu 
rozkosznie w z ra sra , zielonoś d rzew  
tak iest św ieżą i m o c n ą , m ieysca le­
żące na pagórkach w yzieraią tak przy- 
iemnie z pom iędzy kasztanów , brzostów, 
dębów  i p in ió w , że nie m ogliśm y tego 
żadna miarą poiąć, iakim sposobem 
ten ray z ie m s k i , ten obraz w esołego i 
kwitnącego życia m oże u k ry w a ć  w  sw o -  
iem  łonie zaród śmierci niszczącóy czło­
wieka. Skutki M a l a r y i  maią tu b y ć  
tak m ocne , że niegdyś dosyć zaludnio­
ne miasto M a  s k a l i  leżące w  pobliziu 
G i a r r y  zupełnie w y m a f c  , i liczy te­
raz tylko za led w o  sześćset mieszkań­
c ó w . P rzen o c o w a w szy  w  G i a r r z e  
odprawialis'my nazaiu.ra z rana dalszę 
drogę do N i k o l e z y  m ieysca ostatnie­
go użyznionćy E t n y ,  Ztąd w c h o d z i  
się za zw ycza y  na te górę. Z  G i a r r e  pro­
w adzi droga, to przez kwitnące i plonem u- 
bogacone n iw y ,  to kol o skrzepłych nurtów 
la w y ,  którey wzdęte b a łw a n y  nieustannie 
Wspinając się nad poziom tw orzą  w yso­
kie góry. Scieszka, którędy się idzie iest 
niewypowiedzianie prz}rkra, ciągnie się, to 

rzez łożyska law y, to przez popioły  W u l-  
anu, którego prochy byw aią  częstokroć 

szkodliwe,nie tylko dla oddechu, ale i dla 
ócz. Piękność w id o k ó w  wzdłuż brze­
gu, i te pokrzepiaiące cienia w y n io s ły ch  
kasztanów i f igo w ych  drzew , granatów  
obciążonych m i ły m  o w o c e m , gęstych 
pomarańcz i w inogron , w y b iia  ir nam  
z pamięci o w e  nieprzyjemność i te 
wszystkie zakryte po części drzewiną 
spustoszenia, których szczątki przyozde-



bione były  i ć y  •plonami. Na cafe/  prze­
strzeni aż do N i k o l  o z y  leży  tylko ie- 
dna m ała  i uboga w ioska zw ana St. 
W e n e r y n a .  Na w idok nasz m alo w a­
ł y  się na twarzach m ieszkańców na 
przemiany, to boiaźliwa c iekaw o ść, to 
zastanowienie, szczególnie zaś dało się 
to widzieć na tw arzach  kobiet i dzieci 
uciekaiących przed nam i, a pogląaaią- 
cych na nas tylko przez w p ó ło tw arte  
d rzw i sw oich chatek. T r e  C a  s t a g -  
ne  i  P e d a r e ,  te obadwa miasta, któ­
re poźnićy przebyw aliśm y, są lepićy  za­
budow ane i  w ię c ć y  zaludnione, ich zaś 
mieszkańce zdawali się bardzićy z nami 
być  obeznaymieni. Odtąd pomnaża się 
z każdym krokiem obraz spustoszenia, 
a ia m o  nawet N i k o l o z y ,  do którego 
przyjechaliśm y godzmą przed połud­
niem, w y b u d o w a n e  iest w sam ym  środ­
ku pola okrytego la w ą . Jest to skutek 
w y b u c h u  wulkanicznego z roku i 553 . 
D o dnia dzisieyszego gnuśnieie ono ie- 
sznze nieuprawne i bezludne, iak grobo­
w iec , rozciąga się zaś aż dogranie lasów. 
Mieszkańce chcieli iuż pracować nad u- 
zyźnieniem  tego pola, lecz X iąże  P a -  
t e r n o ,  którego daleko ieszcze obszer- 
nieysze grunta leżą od łogiem , zaprze­
czał im praw a do n ie g o , i takim w ięc  
sposobem może ieszcze spoczyw ać bę­
dzie przez w ie k i  bez wszelkiego użyt­
ku. Nie zemścisz się C e r e s  tóy znie­
w a g i  tak blisko sw o ić y  św iątyn i?  «a- 
każ przemiana spotka tego niewspaniało- 
m yślnego , gdyby ićy  gniewne przeklec- 
tw o  ścigać go m ia ło ?  T y m  razem  
niech go obciąży nienawiść i  poniże­
nie wszystkich roztropnie m yślących 
łudził N i k o l o z y  wznosi się blisko 
trzech tysięcy ośmset stóp nad pow ierz­
chnią morza. Przeto aż do samego 
szczytu góry mieliśmy ieszcze do prze­
bycia w ysokość siedmiu tysięcy stóp. 
M ałe wypocznienie b y ło  nam potrzebne, 
aśeby się zaiąć przygotowaniam i do prze­
pędzenia nocy na górze. W  M e s s y n i e  
ieszcze byliśmy zaleceni P. G e m  e r  a b  
1 o szanowanemu powszechnie m ę ż o w i 
nie tylko z iego przyjemnego o b cow a ­

n ia ,  i gos'cinnos'ci, ale także i d!a iego 
zaKfu g ,  iakie sobie ietłna u podróżują­
cych , tudzież ze względu iego znajomoś­
ci tćy góry.

domu iego znaleźliśm y gościn­
ne i  uprzedzające p rz y ię c ie , tam to 
pod iego kierunkiem i przy iego czyn- 
n ćy  p om ocy zabieraliśmy się do nasze­
go przedsięwzięcia.

Może sprawię czytelnikom  nieiaką 
przyjemność obeznaym iw szy ich bliżey 
z tym tak interesującym i godnym sza­
cunku czło w iek iem . P . G e m e r a l l o  
iest to m aiętny obyw atel K a t a n i i .  
Nauka dzieiów natury, to dawnieysze 
iego zatrudnienie znayd ow ało  obfite 
źródło przy tym  s ła w n y m  ićy  warsta- 
c ie , w  dochodzeniu przym io tó w  E  t- 
n y .  Jego doświadczenia, iego zbiory i  
zasługi, iakie sobie ziednał opisuiąc te 
górę w e  w zględzie  fizycznym  i histo­
ryczn ym  pizynoszą mu pow ażenie u- 
czonych. R ó w n ie  daleki od stronności 
iak i od pędanteryi, um ie sobie także 
zarobić u obcych na szacunek i m iłość 
iako przyiaciel ludzi i iako obywatel.

( DaLszy ciąg nastąpi.)

E l e g i a  I. T y b u l l a .  *)
( Z  Pam. W a m . r. ig o a .)

Dioitias alius fulvo sibi congerat auro.

Kto  lubi złoto , nicćnay stosami ie liczy ,
Niech szeroko uprawne zagony dziedziczy 
Lecz go za to szczęk broni trw oży niedaleki,
I żołnierska mu trąba spędza sen z pow ieki.
Mnie da ubóstwo m o ie , dni spokoyne w zysku • 
Niech t y ł k u  uli się ogień p alo n a  o gn isku ;
Niech obfitość o ..o c iw  spełni me n ad zie it,
Niech mi się tłuste wino z pelney kadzi Ieie.
Sam winorośl zasadzę w cza s ie , sam u h rzep ię ,
I sam gospodaiz iabłha w yborne zaszczepię,
A m  mnie wstyd samemu zarznąć pługiem  r o l i ,
I  biczem naglić w oły  idące powoli.
Nie lenie się wziąć tagnię, zanieść do^ ohory,
Lub koźlę opuszczone od w łasn ćy maciory.
Co rok czyszczę pasterza , . ówirie corok bierze 
Życzliw a j? a l e s  mleko w  ofierze, 
lło  czyli to w  pniach prostych , widzę ićy o b ra zy , 
Czy ią kwiatami stroyne wystawuią głazy ,
Daię c z e ś ć , i co zbiorów  now y rok p rzy czy n i, 
Tych pierw iastki poświęcam , dla wieysk ey bog<nI

*) T łum aczen ie, w  litórem te it  o ry g in a łu , wiersz w  
w iarsz iest oddany.
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C e r o * 0 ’ n-«c^ * ńiych Kłosów wieniec ciebie
s tr o i,

N iecbsy będzie u świętych zawieszon p o d w o i:
A  gdiie stokrotny 1' foc płodne drzewa n iosą , 
Niecl.ay P r  y a p odstrasz* ptaki groźną kosą.
W y  ! niegdyś wielkich ła n ó w , dzisi?, ałych Stróże, 
B o g i! weźcie dar , iahi ubóstwo dadź może. 
Przedtem  biłem ia łó w k ę , dziedzic wielhiey trzody, 

•siś w ie le , gdy dam o w cę, ze szeZnpłćy zagrody. 
O w cę, przy którćy wieysKa w ykrzyhnie drużyn a, 
Daycie nam piękne ż m w i , daycie dobre wina.
^ysłuchayeiL nas b o g i, że wam prosto służem , 

Nie chcieyfcie ub jft.ego stołu gardzić Krużem : 
Takie niegdy naczynia lep ił rolnik s ta ry ,

•1 kubki z giętkiay pliny bj ły  za pnhary.
. Niacbay się ao mnie złodziey, an w ilk nie skrada. 

Sznkaycie tam z d o b yczy , gdzie są liczne stada.
■ K ie wznieca w e mnie żądzy mycb oyców  zbiór

mnogi ,
K ie zazd ro szczę , te  w ielkie układali brogi.
Mam dość na małem żn iw ie , byle tylko ciało 
Znużone vy miękićm ło żu  odpoczynek miało. _ 
M iłoż to w  domu słyszeć , iak w iatr groźny mionie, 
A  ia lubą kochani'r na inem pieszczę łonie.
A lb o  kiedy w ylcie A u s t o r  zimne w ody ,
Ja sło d k o  śpię, bezpieczny od w szelkiey przygody, 
Tego chcę; bądź b o g a ty , kto  ma dość odwagi , 
Żebyś zloty pow ietrza , m orza znosił flagi,

Czem uż teraz na małem przestaw ać nie mogę ? 
Jaka potrzeba dłngą podeymować dregę ?
Umknę przed skw arem  s ło ń c a , i pod chłodnym

cieniem ,
W ytchnę nad rzeh ą, z słodkiem płynącą m rucze­

niem.
N iechay sm aragdy niecliay w szystko złoto zgin ie , 
Niż żeby łz y  w ycicnął m óy odiazd ózii iwi z y n ie !
T y  na lądne i morzu to c z , M eśsa lo , boie , 
Nieprzyiacielskim  łupem  ozdób twe podwoie.
Ja uiety w mey pani ogniwa roiłośne,
Stróż siedzę przy drzw iach, które ezęsto nielitośne. 
J l l i o !  bym tylko z to b ą , niedbam o p o ch w ały , 
IKie dbam , chód mnie o k rzy k n ą , żem gnuśny, nie-

*  ‘?*jał.y*
Z  tobą wszystkie mi będą słodkie n iew y go d y ,
Sam wprzęgam  w iarzmo w oły, i sam pasę trzody, 
ł b y  cię tylko cznle ściskać się godziło ,
Na samćy nawet darni spad mi będzie m iło.
Coż w arto bez kochanki p urpurow e ło ż e ? < 
Jęczysz, w zdychasz, sen troshów  osłodzić nie może. 
Nie ściągnie go szmer w ody na strapione serce , 
Nie dadzą miękkie pueby i pyszne kolłi ;rce. 
Żelazny te n , co mogąc dzierzyć twoie w d zię k i, 
Przeniósłby nad nie łu p y  i marsowe szczęki.
Niech pędzi zwyciężonych przed swoiemi w o zy , 
pecha w podbitćy ziemi roztacza obozy.

Nicchay cały odziany . w śrćhru , w złotu sklniące, 
Na bystrym  k o n iu , widzów zadziwia t y s ią c e .. .  
Muio nieoh nieba przy śmierci twych liców  nie bro-
rc- n'a ’
Niech cię l,onai j c ścisnę drętwieiąćą d łon ią!

Z ap łacses , stosie m ie ciało stan ie, 
łzam i dasz pocałowanie.

* ę , 5. Sl* « masz piersi okrytych zelazem ,
£ n,' s*rce *«oie hrzemienistym głazem.
Z  tego p o g rzeb u , tkliwym  przeięci wido.uem , 
C hłopcy , dziew częta, z suchem nie powrócą okiem, 
T y  nie smuć mego cien i*, przer- tby nie t»skm ce,

X  *

Oszczędź twe długie w ł i s y ,  KłlzęSędż piękno lice.
T eraz , gdy cżas p o zw ala , niech nas m iło śćce sz y , 
Śm ierć otoczona m roąiem  , medłngo pośpieszy, 
P rzyydzie wiek gnuśny , m iłość staronei się b o i : 
Pieszczony głos pod siwym włosem nie przystoi. 
D ziś W  e n  e r ą  się baw m y, gdy miłosne spory 
Nit wstydzą , i gdy sław ą w yłam ać zapory.
T u  ia wódz , tu ia żołnierz : przez trąby i z n a k i, 
Id źc ie , gdzie was ran chciwe czekaią orszaki: . 
Nieście im zb iór; ia moim bespieczny .behedem , 
Pogardzam  bogactw am i, pogardzam  i głodem .

D, F,

O  m ie lc ie  B ath  i iego  kąpielach.

S ław n e ze sw oieh źródeł irine-- 
ralnych miastc B a t h ,  liczy 40,000 m ie­
szkańca. Należy do rzędu naypiękniey- 
szych miast W .  Brytanii i iest stekiem 
z a b a w , bo p ra w ie  przez rok ca fy  ba­
w i ą  w  nióm świetne tow arzystw a z sa­
m y ch  A n g lik ó w  z ło ż o n e , a m iędzy Ste­
rna niby na kąpiele p rz y b y fe m i,  led­
w ie  lociu u ż y w a  ich porządnie, reszta 
sam ym  zabaw om  oddana. Mineralna 
w o d a  tuteysza m a własność podobnie 
W i e s b  a d e ń s k i ć y  skutkuiącą. Szcze­
gólnie pomocna iest dla tkniętycn pa­
raliżem dla reumatycznych i  darcie 
c z ło n k ó w  cierpiących. Cztćry iest bu­
d ow li łaziennych. T a k  zw ane ł a z i e n ­
k i  K r ó l e w s k i e ,  maią 65 stóp długo­
ści a 40 szerokości; iestto pod g o łem  nie­
bem , gmaoli piękny doryckiemi słupa­
m i ozdobny , mieści w  sobie do 365 be­
czek w o d y. Z w yk le  kapią się rano od 6ióy 
do ętóy. Za wstęp płaci się 1 |  szyllinga. 
Idąc w  kąpiel zstępuie się kilkoma scho­
dami do m ałóy izdebki w  którey k o ­
m in ek , kobierzec i krzesełka ku w y ­
godzie kąpieli użyv/aiącego. U sługuią- 
c y  podaie do ubrania gruby Kaftanik ce- 
glastego koloru z p a se m , w  którym  u- 
brany, zupełnie iak ga lero w y n iew o l­
nik wygląda. Nadto ieszcze ubióra się 
w” wełnianą szarą czapeczkę aż «a u“ 
szy zachodzącą i w  takim stroiu scho­
dzi kilkoma stopniami przez sklanne 
drzwi do pow szech ney kąpieli. T p ,  
wstępuiącego otacza gęsta ciepła  para, 
która ledwie na dwa kroki w idzieć do- 
zwala. W o d a  ma ciepło przyiem ne 
w 1 1 6 *  Fahrenhaita, koloru żółtawo-



z ie lo n e g o , iest przezroczysta i łagod­
nego sionaw o - żelaznego smaku. D e  o  
z  glinki i piasku. W  m urze są framugi 
zkam iennem i do siedzenia ła w e czk a m i i 
żelaznemi do trzymania się kołkam i. Po 
iednOy stronie iest m a ły  krużganek bu­
d o w a n y w  kolumnadę pod dachem dla 
schronienia się przed deszczem przezna­
czony. W i e ś ć  niesie , że B l  a d u d ,  
K ró ’ B rytto n ó w , który m ia ł żyć na 
863 . lat przed C h r y s t u s e m ,  i w  A-  
t e n a c h b y ł  w y c h o w a n y m , odkrył tę 
nieocenioną w odę. L ecz  bądź co c h c e , 
to p e w n a , źe iuż za czasów R zy m ia n  
kąpiele w  B a t h  znane b yły .

Nie m oże bydź nic zabawmeysze- 
go nad widok g ł ó w  starczących z w o ­
dy w  o w y c h  czapeczkach, albo słom ia­
nych kapeluszach, lub w  m ilczeniu po­
m yk a ją cych  się, alboteż k iedy się tu 
i  ó w d zie  d rzw i sklanne otworzą i w i -

F r o c e . s  K r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  R oho ni i.

( C i ę g  d a ls z y .  )

T egoż samego dnia doniósł zaraz C o n e n  
S c b r o d e r o w i ,  źe sin F  o n k zm ieszał, gdy od 
n irgo okazania poiiiienionych książek zażądał. Nad­
m ienił 01 sb , źe ter.iz będzie tem mocnie) na to na- 
s tn w a ł; że J e  iuź kilkakrotnie starł tak bardzo z o b­
w inionym , iż iest w  o bawi.' o s ieb ie , by z tego po- 
w odi nie Zi-cnorował. W  pnd„bnćy osn ,vi 2 pi­
sał C 6 n e n do swniey matk i krew nych. W  tych 
listaeh wspomina, i e » F o n k  w poczathac gi ...'er- 
nościami u siło w a ły  ie  t e r a z ,  gdy te nic nie sKut-
k o w a ty , iak lew  rozinszony przy nim przesiaduie. 
Mianu < 3 F o n k a  nuyprzebiegleyszym  oszustem . —  
B uchalterow i zaś E I r e s  powiadał C o n e n :  że się 
F  o n k oświadczyć m iał przed nim , iż dostrzegane 
braki w rachunkach m ogłyby m iędzy niemi dwoma 
uzupełnić się co ronwiąe taki dawał znak , poruszając 
p?lc tm i, i i  się mu dom yślać w yp a d a ło , żeby go rad 
chciał przekupić! P o d łu g  drugiego opow aaanić. te­
go ż C o n e n  w  gościnnem domu w K o l o n i i ,  Doh- 
men, obw iniony, powiedzieć inu m ia ł: W Pan cheesz 
nn:e zrobić nieszczęśliwym i szelm ą.”  O d H a h n e -  

b e i n a  dowiedział się także C o n e n ,  źe F o n k  
w ydał się p r-ed  nim lemi s ło w y : dałbym  b y ł po­
łow ę maiątku mego ,  gdyby do dochodzenia rachun­
ków nie b y ło  p rzy sz ło .”

T egoż d n ia , którego C o n e n  z rana na oka­
zanie k-.TŻeh n a le g a ł, F o n k  po połndniu poiechał 
konno o o R e u s s ,  do k u p c a K o c ń a ,  który przed tein 
b y ł także wzpólnikiem iego. T eg o  u p r a s z a ł, aby 
poicehać chciał do C r e f e l d  do S c h r o d e r a  i O-

dać tylko g fo w ę  nad w o d ą  niby p^y- 
w aiącą i posuwającą się ku- przodowi. 
Znaiomi w ita ią  się , rozm aw iają o róż­
nych potocznych rzeczach , żartuia , aż 
nareszcie kąpięłą orzeźwieni i  w z m o c ­
nieni dc* d o m ó w  powracaią. O  godzi­
nie pierw szóy schodzą się do salonu 
zdrow ia, gdzie codzień m uzyka p rzy­
gryw a. W  środku tegoż są dw ie  fad- 
nie zabudowane p o m p y , skąd d w ie  
nadobne dziew ice w odę zdroiową czer­
pią i gościom  l.a m a fye h  tacach, szklan­
kam i podaią. Nad w ch odem  do salonu 
wypisane są początkow e słow a z p ierw - 
szćy ody P i n  d e r  a :  »Na^szacowniey- 
sze dobro iest woda.« Miasto B a t h  li­
c zy  2 9  lekarzy ; 43  ch yrurgów , 1 2  ap­
tek a rzy , 8 d en tystów , 33 a d w o k a tó w - 
i i  m istrzów  ao tańcu , 67 do m uzyk i 
a i 5 do uczenia ję z y k ó w ,  z których 
tylko ieden uczy niemieckiego.

-w

nego n am aw iał, by ten nie mrywał z nim w spółk.. 
Cbw alit ón przed tymże gorliw ość C o n e n  a s któ­
rą dla S c h r o d e r a  pracuie , użałaięc aię isdnafi na 
iego niegrzeczne postępowanie i w yn u rzył życzenie, 
aby został odw ołan ym ; ile że z tego w zg lę d u , iż  
człek  oocy w iego kantorze p rzesiad u ie , i ma coś 
do czynienia, dobre imie iego i kredyt, cierpią.

P o d czas, gdy K< c h  istotnie do S o l i  r 5 d e ­
r a  poiechał, celem zaodość uczynienia żądaniu F o n ­
k a ,  Ę  o n k w ulział aię 7. kupcem B i i i c h g e n s  * 
R e  i t l i ,  w  G l e h n ,  dokąd go- z y i-o s ił będąc v» 
B e u i i ,  W  tem m niem aniu, iż g r  C o n e n  powa­
ż a ,  zo h ew ią ia ł g o ,  aby d o ' K o l o n i i  pr yiechał i 
sr-,rał się wzniecić w O o n e n i e  łepszey o nim o- 
p in ii, nadew-nystho zaś odwieść go od nalegania na 
zażądane książki zaw ieraiące różne przedm ioty Któ­
rych  oh a siać każdemu ani c h c e , ani może.

Obadwa w ysłan i, tak K o c h  iak B i i s c h g e n s  
nic nie w skaraw szy w róeili. B i i s c h g e n s o w i  o p o ­
w iadał C o n e n  między innemi i t o :  że mu obwinio­
ny ofiarow ał część zysku z pewnćy sp eku laeyi, że 
ofiary tey nie p rzy ią*; m ów iąc, iż przed skończe­
niem racbunkó— oświadczać się w tey mierze nie 
może.

W ieczorem  8. Listopada p rzy.ecbał S e h r ó -  
ó e r  dc K o l o n i i !  w ysiadł w namienionym domie 
gościnnem w pomieszkaniu C o n e  n a ,  który mu za* 
raz  swoic o F  o n k u nie haylepsze mniemanie po* 
w tó rzy ł. P< południu dnia 9. tegoż m iesiąca, przy* 
b y ł i obwiniony dn K o l o n i i ,  a C o n e n  oświad* 
ezy l,m n  bezzw łocznie *a w arunek zg o d y , aby do 
summy 20,000 talarów , nt. wspólny zysk w rachunhaeu 
swoich okazanych ; gooo talarów  ieszrze doliezył.

( C ag dalszy Haslkpi.)

R ed ak cja  F . H i  fctte a. —  D rukiem  J. P i l i  e r  a.


